
Ustatnie spektakle sezonu 
Tak et~ złożyło, te trzy z Ol!ltat­

nich premier na scenach te a t rów 
warszawskich stoją pod znakiem an­
łyku. Autentycznego, sięgaj9.jego do 
autorów, od których dzieli nas 25 
wieków, lub też. zmodernizowanego 
przez naszych w.spólczesnych pisa­
rzy. 

Raz jeszcze 1prawdza 1ię wit:e to, 
&e świat antyczny je&t niewyczer­
panym źródłem tematów, doznań l 
wZTuszeń dla dzisiejszego człowie­
ka i że lliktualnoeć wówczu poru­
•zanych ludzkich -.>raw je.~t nie­
przemijająca. Może •ię to wydać ko­
muś paradoksem, ale aztukl ltaro­
łytnych autorów przemówiły do nu 
je.szcze większą aktualnością, niż te 
nap!Bane przez naszych wepółczea­
nych. Tyczy si~ to przede wszyst­
kim świetnego spektaklu w Teatrze 
Narodowym. Reżyser Kazimierz DeJ­
mek skomponował wieczór klasycz­
ny ściśle na zasadach starożytnych, 
którzy w jednym spektaklu dawali 
dwie tragedie i jedną komedię. Ty­
le, że nie zajął publiczności kil­
kunastu godzin, jak się to działo 
w starożytnej Grecji, ale CZIIB prze­
znaczony na normalny wieczór tea­
tralny. 

Na spektakl złożyły się: pierwsza 
część trylogii Ajschylosa "Oresteji" 
- "Agamemnon", opowiadaJąca o 
zamordowaniu głowy roku Atrydów 
króla Agamemnona, powracającego 

z troJańskiej wyprawy przez wiaro­
łomną żonę Klitajmestrę i jej ko­
chanka Egista', następnie "Elektra" 
Eurypidesa, podejmująca ten sam 
wątek dzieJÓW Atrydów, wreszcie 
dla rozpogodzenia publiczności ko­
media Arystofane.sa "Zaby". Nie 
jest to zestawienie przypadkowe. 
Chelano ukazać dwa różne rodzaje 
twórczości antyku srecklego: kotur­
aoweeo, JWizie.mskie,o Aj«hylOM S 

pochylającego rłę nad wnętrzem 
dus.z ludzkich Eurypidesa, a dla do­
pełnienia wspaniałą, śmiałą i boJo­
wą satyrę grecką, nie wahającą sili 
nawet przed ,,szarganiem świętości". 

Reży-seria po6Zła naJdalej w tym 
kierunku, by uwydatnić różnice po­
między AjschylOBem a Eurypidesem" 
podsumowaniem tego był iartobli• 
wy •ąd nad obu autorami ukaza.. 
ny w ,.Zabach". 

Dejmek potratlł teł połączyć WT­
magania teatru antycznego (prze­
mawianie z twarzami obróconymi ku 
widowni, maaki w eatyrycznych 
,.Zabach"- itd.) 1 warunkami teatru 
nowoczesnego. Wchodziło aię Wi4l• 
w klimat antyku, a nie miało &i• 
wrażenia udziału w celebrowanej 
mszy żałobnej po ~prawach dawno 
prze brzmiałych. 

Retyser Dejmek rruał ~n:czę~c1e, 11 
rozporządzał do owego spektaklu zna• 
kornitymi wprost aktorami. A wlec " 
"Agamemnonie" zabłysła 1wym nie­
powtarzalnym talentem Irena Elchłe­
równa w roli tragicznej krwawej Kil• 
tajmestry. M<>llotonia jeJ recytacji bu• 
dzila dreszcze przerażenia w słucha• 
czadl, wstrZ!\SIIla słowem l gestem PQ­
wolnym, jak gdyby leniwym, a grot• 
nym. Wieszczkę trojańską Kassandrę 
grała Halina Mikołajska, ale nie by­
ła to Kassandra, wróżka mądra l 
wszystko wied:z.ąca, tylko poolżona nie­
wolnica przygnana do zwycięskiego 
wrogiego jej kraju. Mikołajska ukaza­
ła ją, jak trzeba. w sposób tałosny. 
Trzeclą wielką rolą kobiecą w tym 
widowisku była rola tytułowa w sztu­
ce Eurypidesa .,Elektra". Zagrała ją 
Elżbieta Barszczewska, jako uosobie­
nie nienawiści l zemsty. Aż .dziw brał, 
jak ta pełna słodyczy l liryzmu aktor­
ka zdobyła sie na taki wybuch gnie• 
wu l nienawiści. W dziejach ról Bar­
szczewskej rola to znakomita, ale l 
osobliwa. 

Role męskie przypadły w udziale 
Andrzejowi Szalawsktemu (posągowy 
ajschylosowsld Agamemnon), Wyrzy­
kowwk!emu (H~), Madlawakiemu 


